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W I A D O M O Ś C I  K RA JO W E.
Jen era ł guberna tor m iasto  statecznego W a rsza w y . 

X aw ery  Dąbrowski,  mieniąc^ się być Jenerałem D y­
wizji,  powołany  do s tawienia  się -przed sąd policji 
poprawczej brzesko-lfuiawski , oświadczył w ode­
zwie  swej do tegoż sądu, ze powołany będąc do s łu ­
żby przez władzę na jw yższą ,  stawić się nic może. 
Gdy podług kontroli kommissji  rządowej wojny, ża­
den jenerał tego imienia nigdy nie i xys tow at  i uży­
wający go musi b y ć  awanturnik ,  k tó ry  pod tern na­
zwiskiem, przed surowością praw, ukryć  się usiłuje; 
wzyw am  każdego, wiadomość o tym  człowieku ma­
jącego, aby bezzwłocznie o nim do bi.óra mego d o ­
niósł, ażebym go mógł do t łómaczenia się powołać. 
W arszawa, dnia 29 kwietn ia  1831 r. —• Je n e ra ł  pie­
choty  J. lir. K rukow iecki.

Jenera ł gubernator m iasta  stołecznego W a rsza w y . 
Odbywszy- przegląd lazare tu  officerskiego w szkole 
app likacy jne j , mam sobie za obow iązek oddać pu­
blicznie sprawiedliwość najgorliwszym staraniom po­
święceniu się wszystk ich  tych osób, k tórych wro­
dzone uczucia  szlachetności powodują  do czuwania  
bez p rzerw y  nad przyniesieniem ulgi i przywróce­
niem do zdrow ia  officerów wojska naszego,którzy sze ­
regi polskie tak mężnie do boju w iedli. L a z a re t  ten 
już z przeznaczenia  swego jest  najs taranniej i jak  na j­
czyściej u t r z y m y w a n e ,  porządek w nim w zo ro w y ,  
opieka c iągła  i niezmordowana. W szystko to sk u t ­
kiem jest  gorliwości i troskliwego dozoru JVV. jen. 
hr. F red ro  i W. Dyzm atisk iego , opiekunów tego 
szpitala, k tó rzy  z o jcowską prawie pieczołowitością  
czuwają  nad przyniesieniem prędkiej i skutecznej 
pomocy cierpiącym. Rów nież z p rzyk ładną  w y trw a ­
łością niosą- pomoc rannym  i chorym JW. hrabina 
F r e d r o ,  P i ’: Dyzmańska, Kunkel, Seidel, C y r h a , Le 
Brun, Kohler Benedyktowa, Wolff Eleonora, Schaef­
fer , L ange  Janow a,  tudzież Wolff R eg ina ,Schill ing , 
Lessel B arbara ,  Fischer, Kohler Magdalena. Xiądz 
Benjamin wraz z kon t e n te m  DO. Kapucynów wzo­
rowy' chrześcjańśkiego poświecenia się dla dobrafeli- 
źnieh eiągle dają  p rzyk ład .  Dyrektorowi szpitala

offieerskiego, podpułkownik. Godlewskiemu, ośw iad­
czam zupełne moje zadowolnienie.

.  (Podpis juk. Wyżej.)
Ił O?, NE W I A D O M O Ś C I .

Dziennik Pow szechny donosi, że nadeszła  tu  wia­
dom ość ,  iż w Kazan iu  i Kijow ie wy buchnęła rew o­
lucja.

Dnia  wczorajszego na uroczystość obchodu pamiąt-  
•ki S!) lis topada, zgromadziła  się w sali un iwersy te tu  
l iczna publiczność: dani było najwięcej. Professor 

•  Szy rm a  zagai! posiedzenie piękną i obszerną m ow ą,  
peltią natchnienia i wzniosłych obrazów. P rzeb ieg ł  
wypadki  znakomite ostatniego miesiąca, i z as tanow ił  
się szczególniej nad ważnym projektem, poddanym  
pod rozwagę sejmu , o ulepszeniu by tu  włościan po l­
skich; stan i charakter  chłopków naszych odm alo­
w a ł  w żywych kolorach i z prawdziwą wymową. 
Głos ten okryty' by7ł rżęsistemi oklaskami. P ro fe s ­
sor Maciejowski dla uczczenia dnia tego, nades ła ł  
rozp raw ę  o « prawodaw stwie  słowiańsk iem u k tó rą ,  
gdy' a u to r  jest  s l a b y , odczy tał  jeden z jego  uczniów. 
P. Kowalski,  żołnierz z legji l itewsko-wolyńskie j,  od­
czy ta ł  przyjemne wiersze w ys taw ia jące  rannego pol­
skiego wojownika. P.  M eyzner czy ta ł  poezją opisu­
jącą  wypadki wojenne od początku teraźniejszej katn- 
panji. P. Szy rm a  odczytał  wiersz nadesłany przeź 
Rajnnlda Suchodolskiego z placu boju : « do Skow ron­
ka « bardzo się p o d o b a ł ; z  p rzyjemnością  publiczność 
s ły sz a ła  wyrazy' ulubionego i popularnego poety- 

'rycerza .  P. Bruno hr. Kiciński m iał czytać wiersz 
o 3 maja, ale niewiadomo dlaczego nie p rzyby ł  na 
posiedzenie. 'I'u wystąpił  z głosem pisanym , znany 
dek lam ator  kawiarniany-, Pan Jó z e f  K o z ło w sk i ,  
emm issaryusź tak zwanego? to warz. patriotycznego. 
O świadrzy l  da wstępie,że chciałby w iedziećczy  wszy- 
sey pojęli rewolucją, a osobliwie gw ard ia  narodowa, 
uważał ,  że jak  we Francji  wypuszczono Karola  X ,  
tak u nas Konstantego, jedynie  przez naśladownic­
two. Pochlebił następnie jenerałowi gubernatorowi,  
wspomniał ni z tąd ni zowąd o Cromvcllu i jen.  Monk: 
przeszedł potem do rewolucji amerykańskiej,  wypi-
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s a i  z  jak ie j  x iążk i  o z e m d le n iu  P i t t a ,  o de k la ra c j i  
s t a n ó w  z je d n o czo n y c h  p rz e a  o d e rw a n ie  s ię  od Anglji , 
z a c z ą ł  cna g a d a ć  o Republice ,  n ak o n iec  s p y t a !  s ię :,  
« c z y  u nas  m oże  b y ć  k i e d y  R e p u b l ik a  » O d p o w ie ­
d z i a ł  sam  sobie: “ N iew ie to .  » N a tu l i l  c z a p k ę  n a  u s z y  
i w y s z e d ł ,  - o k ry ty  śm iec hom  i i ron icznem i o k l a s k a ­
mi.  P o  tej szczegó ln ie jsze j  i z a b a w n e j  s c e n ie ,  w y ­
s t ą p i ł y  p an n y  G t ą d k o w s k a ,  W o lk ó w  i P a l c z e w s k a , 
i k i lku  a r ty s tó w  T e a t r u  N a r . ,  z a ś p ie w a n o  n a p rz ó d  
u lu b io n ą  pieśń 3go m a ja ,  a  z a k o ń c z o n o  u ro c z y s to ś ć  
p ię k n y m  c h ó re m :  C ześć  polskie j  z i e m i , c z e ś ć » P u ­
b l iczność  p o d z ię k o w a ła  hucznen t i  o k l a s k a m i ,  a r t y ­
s tk o m  i a r ty s to m ,  k t ó r z y  z a w s z e  d a ją  d o w o d y  c z y ­
s te g o  p a t r i o ty z m u  i n ig d y  nie w y m a w ia j ą  s ię  od u- 
p r z y je m n ie n i a  t a le n te m  s w o i m , o b c hodów  n a r o d o ­
w y c h .  N a  k o ń cu  w n ies iono  w iw a ty ,  k tó r e  p rz e ję te  
do  ż y w e g o  s e r c a ,  z  z a p a ł e m  p o w ta r z a n o :  N iech  ż y ­
j e  w a lecz n e  ry c e r s tw o  p o lsk ie !  Niech ży je  w ódz n a ­
cz e ln y  1 Niech ż y ją  p iękne  i d ob re  Polki  ! P u b l iczn o ść  
w r e s z c ie  w y k r z y k n ę ł a :  N iech  ż y je  p ro fesso r  S z y r m a  1 

W c z o ra j  w p o łą c z o n y c h  i z b a c h  se jm o w y c h ,  d y sk u t -  
to w a n o  p ro je k t  o u z n an iu  p o w s ta ją c y c h  prowincji  
daw n e j  Polski  z a  j e d n ą  Po lskę ,  i w s t r z y m a n iu  s k u ­
t k ó w  o k r u tn e g o  u k a z u  M ik o ła j a  z d n ia  23go m a rc a  
(3 k w ie tn ia )  b. r .  I z b y  z d a j ą  się p r z e c h y la ć  do z d a ­
n i a  na jw ięce j  p r z e w a g i  m a ją c y c h  c z ło n k ó w  , i c h cą  
u s t a n o w i ć  k a r y  n a  ty c h ,  c o b y  śm ie l i  t a k  b a r b a r z y ń ­
s k ą  u s ta w ę  na  n ie w in n y c h  b r a c ia c h  n a s z y c h  w y k o ­
n y w a ć .  O p isa n ie  b l iższe  tej k a r y ,  czyli ,  j a k  n i e k t ó ­
r z y  n a z y w a ją ,  o d w e tu ,  dz iś  n as tąp i .  W ielu  c z ło n k ó w  
po d a ło  w; tej  m ie rz e  sw o ie  p ro je k tu  do redakc j i .  Ses- 
s j a  w c z o r a j s z a  o d z n a c z y ła  s ię  w ie lk im  p o rz ą d k ie m  
i g o d n o śc ią  w r o z p r a w a c h :  s ły s z a n o  k i lk a  g ło só w  
p o w ie d z i a n y c h  z t a le n te m .  K a sz te la n  P o to ck i  c z y t a ł  
z  p ism a :  m o w a  je g o  b a rd z o  się p odoba ła .  M ów il i  
n a s tę p n ie  P P .  Biliński,  B edo eh o w sk i j  K ry s iń s k i ,  Swi-  
d z iń sk i ,S za n ie ck i ,M ak  w ą s k i ,k tó ry  don iósł ,  że  M oska le  
w e  wsi K o b y ł c e ,  o k ru tn ie  z a m ę c z y l i  x i e d z a B e rn a r ­
d y n a ,  i że  tej  z b ro d n i  b e z k a rn ie  puścić  nie można; 
L e w i ń s k i ,  W o ł o w s k i ,  B ro n ik o w sk i ,  k t ó r y  nie c h c ia ł  
o d w e t u ,  bo  tego  j a k  u w a ż a ł  p ism o S. z a b ra n ia :  K l i ­
m o n tó w ó c z ,  C hom ąto  w s k i . W ic h l iń sk i ,  B on . N iem o-  
jo w s k i ,  S w i rs k i ,  k ł ń r z y  w w y r a z a c h  p e łn y c h  u c z u c ia  
i o b u r z e n ia  ro z ró ż n ia ł  w a lc z ą c y c h  R o s s j a n , od t y c h  
co  r a b u ją  i m o r d u ją ,  a  z k tó ry m i  j a k  ze  zbó jcam i  i 
z b r o d n ia rz a m i  n a le ż y  postępow ać: Ł u s z c z e w sk i ,  B ie ń ­
k o w sk i  , J a b ło ń s k i ,  G u m o w s k i ,  i h r  G u s ta w  M a ł a ­
ch o w s k i .  P r z y  końcu  s e s s j i , dep. K rys ińsk i  w y s t ą ­
p i ł  z don ies ien iem , że  w W iedniu  zn a jd u je  się b l isko 
tu z in  osób ( s ta ry ch  d e w o tek )  k tó r e  na  sz kodę  Polski  
i n t r y g u j ą  i s z k o d z ą  m ocno  p o w szechne j  sp raw ie :  Z a ­
p y t a ł  s ię  n a w e t  o ob ja śn ie n ie  w tćj  m ie rz e  m in i s l r a  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h .  O d łożono  te rz e c z ,  i c a la  ses- 
s j ą  o d w o ła n o  do d n ia  dzis ie jszego.

Hr .  Bi l iński ,  zimny z pat r j o tyzmo i n i e w ą t ­
p l iwych  dla k ra ju  poświęceń ,  nie wiemy j ak  
aioże podo ł ać ,  t y lu  wie lk im obowiązkom , i n ­
t e n d en t a  j e n e r a ł  nogo s rmj i ,  minis t ra  o świece ­
nia i s ena to ra .  Zaopa t r zen i e  wojska w po t r z e ­
by ,  a mianowicie  w fur aże  i żywność ,  j es t - t a ’.j- 
ważne ,  ż e  i nne  obowiązki  obok tego g łównego  
mi l czeć  powinny.  D rż ę  ca ły  na wspomnien ie ,  
że może być,  chwila,  w które j  wojownikom na ­
sz y m  zbywa na kawa łku  ch leba ,  i po l r zebnem  
pos i len iu :  wtedy k i edy  walczą za na j świę t szą  
s p r a w ę ,  i nas  za sł an ia j ą  p i er s iami ,  i p ias tu j ą  
w s i lne j  d łon i  b y t  i hono r  narodowy.  Ab! po­
r z u ć  s zanowny  mężu  wszystkie  i nne  m y ś l i ,  
Wszystkie  obowiązki  : z a s ł u ż y ł e ś  się k ra jowi  
na k r z e s ł a ch  dostojnycl i  i r ad ny ch  , t e r az  o* 
bróć wszys tk ie  u s i ł owan ia ,  wszys tki e  m o m e n ­
ta ,  ca łą  zdolność  twoję , na pole o bo w iąz ku ,  
da l eko  świe tn ie j sze ,  choć więcej sk ro mn e .

P r z e d  dwoma tyg odn i ami ,  Moskale w Ż e l e ­
chowie ,  w nocy udawali  po tyczkę między sobą,  
n i e k t ó r z y  nawe t  z nich,  k r zycze l i  po po lsku:  
, , do  b r o n i !  do b r o n i ! 11 chcąc t ym  sposobem 
uwieść  mieszkańców , i znaleść  ofiary do no ­
wej ka tuszy  i prześ ladowal i .  Mówią ,  że nawet  
k i l k u  obywate l i  wypadło  z bron i ą  na p lac ,  i zo­
stal i  n a tychmias t  p r zez  n ieprzy j ac ió ł  uwięzieni .

J\V. K a t a r z y na  z Parysów hrab ina  P o to ck a ,  
znana  oddawoa  z uczuć  obywa te lsk ich ,  na d e ­
s ł a ł a  w t ych  dniach na r ę ce  jednej  z o p i e k u ­
n ek  czynny ch  związku pa t r io tycznego War s za ­
wianek  , 38 chorąg i ewek  j edwabnych  w kolo­
rach  narodowych,  z p r o ś b ą ,  aby rycer zom n a ­
szym w darze ' of larovrane b y ł y .  Te  cho rąg i ew­
k i ,  ozdobione p iękni e  l i tografowanym w iz e r u n ­
k i em  Ma tki  Zbawiciela  i s t ósownemi  nap i sami ,  
poświęcane  w C zęs toc how ie ,  z łożone  zos t a ły  
n acz e l n em u  wodzowi ,  k tó ry  przyj ąć  je  r a cz y ł  
z wdz ięcznośc i ą ,  a j ako ofiarę K ra k ow ia n k i  i 
p r ac ę  j ed ne go  ze znanych  a r t ys tów tego m i a ­
sta p r z e z n a c z y ł  za szczególną  n a g r o d ę ,  ty i n 
z Krakusów przy  jego boku  będących ,  k tó r zy  
w c i ągu wojny najp i ękn ie j  się odznaczą.
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W powiecie  Wi l eńsk im ,  Moska l e  pochwyci) ,  
znakomi t ego  obywatela Ł  . banowsktego i wy­
wieźli  w g l ab  Ross j i .  .

M i a n o w a n i  s ą  c h i r u r g o w i e ,  k t ó r y c h  j e s t  o h o -  
w i ą z k i e m  p o s p i e s z a ć  n a t y c h m i a s t  d l a  d a m a  r a ­
t u n k u  g d y  k t o  z  m i e s z k a ń c ó w  W a r s z a w ,  d o ­
t k n i ę t y m  z o s t a n i e  c h o r o b ą  c h o l e r y .  C h i r u r g o ­
w i e  ci  s ą  n a s t ę p u j ą c y :  w c y r k u l e  l  B ^ 0 " s k ' ’
w 2 N ie .n i rowski : 'w  3 T r ę b tn s k i ,  w 4
s k i ,  5  N i e m y  s k i ,  w 6  H e r r a a n o w s k i ,  w / M i -
k u l i ń sk i ,  w 8 ChorąŻewic*.  _ _

Z a w i o z u j e  s i ę  w W a r s z a w i e  t  p o  w s z y s t k i c h
m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  t o w a r z y s t w o  k t ó r e  z a ­
m i e r z a  s o b i e  t y l k o ,  w y s z u k i w a ć  m ł o d y c h  l u ­
d z i ,  w o l n y c h  o d  w s z e l k i c h  o b o w i ą z k o w y  zda  
n y e h  d o  w o j s k o ,  a h a n i e b n i e  d o t ą d  w d o m u  z o ­
s t a j ą c y c h .  N ik t  c z ł o n k i e m  t o w a r z y s t w a  b y ć  
n i e  inoze,  k t o  n i e  m a  p r z y  na j m n i e j  d o  l a t  s k o ń ­
c z o n y c h .  —  P o  s k o ń c z o n e j  s z c z ę ś l i w i e  w o j n i e  , 
u łożona  U sta  tc h ó r zó w ,  d e p o n o w a n ą  b ę d z i e  w 
a r c h i v u m  g ł ó w n e i n  k r a j o w e m  , p r o p t e r  aete.r- 
n a m  re i  m e m o r ia in ,  n a  w i e c z n ą  r z e c z y  p a m i ą ­
t ko .  T o w a r z y s t w o  s z c z e g ó l n i e j  z w r ó c i  u w a g ę ,  
J p a n i c z ó w  k a m ie n ic z n y c h  W a r s z a w s k i c h , syn -  
kóW  b o g a c z ó w  i k a p i t a l i s t ó w .  T y c h  i m i o n a  n i e ­
d ł u g o  p r z e z  p i s m a  p u b l i c z n e ,  i o b w i e s z c z e n i a
p o  r o g a c h  u l i c  p o p r z y l e p i a n e ,  o g ł o s z o n e  z o s  « n ą .

( N a d e s . )  N i e  d l a  t y c h  co  m n i e  o s o b i ś c i e  l u b  
m o j e  z n a j ą  f a m i l j ą ,  k t ó r e j  t y l u  c z ł o n k ó w  s ł u ­
ż y  d z i ś  s p r a w i e  n a r o d o w e j ,  c z y n i ę m n i e j s z e  
o g ł o s z e n i e  w p i s m a c h  p u b l i c z n y c h .  N i e  s z u k a m  
z  t e g o  c h l u b y ,  iż m i m o  s i ł  i z d r o w i a  w s ł u ż ­
b i e  w o j s k o w e j ,  t y  l ą  k a m p a u j a i n i  s t a r g a n e g o ,  
s t a n ą ł e m  w w r ę g a c h  b r a t n i c h  n a  §• os  povvs a.  
i ą c e j 0 o j c z y z n y ;  l e c *  b o l e s n a  t o ż s a m o ś ć  i m i e n i a  
j e d n e g o  i n d m d u u m ,  i n n e g o  z u p e ł n i e  r o d u ,  u -  
ż y t e g o  p r z e z  z e s z ł y  r z ą d  d o  o c h y d n e j  t a j n e j  
p o l i c j i ,  p o b u d z a  m n i e  d o  o g ł o s z e n i a  t a k  w k r a ­
j u  j a k  za g r a n i c ą  , i ż  b y  n a j  m n i e j  s t y c z n o ś c i  a n i  
z n a j o m o ś c i  o s o b i s t e j ,  a t e a i  m n i e j  z w i ą z k ó w  p o ­
k r e w i e ń s t w a  n i e  m a s z  i n i e  b y ł o  m i ę d z y  m o j ą  
f a m i l j ą  a  t y m ż e  d o p i ć r o  w s p o m n . o n y m  S z y m a ­
n o w s k i m ,  t y l e  o d  r o d a k ó w  m o i c h  s ł u s z n i e  o c h y -

d z o n y t n .  N i n i e j s z e  o g ł o s z e n i e  c z y n i ę ,  w  s k u ­
t e k  n i e d a w n o  o d e b r a n e g o  z a w e z w a n i a  z z a g r a ­
n i c y ,  o d  o s ó b  k t ó r e  t o  i n t e r e s s u j e .

J ó z e f  S z y m a ir o w s h i .
( ń .  n . )  J W .  T r ą b c z y ń s s a  m a r s z a ł k o w a  i s ę ­

d z i n a  U l a t o w s k a , p r z y s ł a ł y  n a  m o j e  r ę c e d l a  
s z w a d r o n u  K a l i s k o - K o n i ń s k i e g o  z n a c z n ą  o f i a r ę  
w g o t o w i ź n i e  i s r e b r a c h .  D a r  t e n  z ł o ż y ł e m  d o  
B a n k u  P o l s k i e g o ,  i u w i a d o m i ł e m  o n i m  kon*-  
m e n d a n U  t e g o ż  s z w a d r o n u .  W .  R .

Ur ząd  m un i r .  m.  s. W a r s z a w y  poda je  rlo publ icz-  
nel  wiadomości , ,  ze w mie j scu  t a r g u  na by d ł o  w p r zed -  
mieśc in  P r a d z e  z w y k l e  exystujejcego,  k t ó r y  z p o w o ­
du okol i cznośc i  Wojennej  u p a ś ć  , mus i a ł ,  o br an e  zo-  
s t a l v  na  t e r a z  w  t y m  celu t a r go w i s k a ,  j edno  na mu*- 
ra n ó wi e  a  d r ug i e  n a  p l a c u  de  N a s s a u  z w a n y m .

Z B r o d ó w  ‘22 kwi et n i a .  — P o  wal ce  k t ó r ą  ko r pus  
Jenera ła  D we r n i ck i eg o  p r z ez  d w a  dni  t o c z y ł  p r z y  
P o r e mb la c h  z R o s s j a n a mi  z o s t a j ąc e n u  pod d o w ó d z ­
t w e m  j e n e r a ł a  R y d i g e r a , w której -  wz i ą ł  m u  8 a r ­
m a t ,  3 z ag wo źd z i l  a  3 z d e m o n t o w a ł  — weszl i  w c z o ­
raj  o godzini e  ti r ano  P o l ac y  do Ra dz i wi ł ł ow a .  . Z w y ­
ci ęzca  b v ł  z wielu office r ami  aż  p rz y  samej  naszej  
e r an i cy , "  gdz i e  go wo sku a us t r j a c k i e  s a l u t ow a ł o ,  z a  
co m u s i e  j a k  na j up r ze j mi e j  w y  w z a j e m n i ! ; spe ł n i ł  
ou t em kiel ich z a  z d r ow i e  C e s a r z a  JM.  Aus t r j ac . r i ego 
i Jen-o woj ska ,  i k a z a ł  K r a k u s o m  sw o i m p r z y  w t ó ­
r ow a n i u  t r ab  z a ś p i ew a ć  u l ub i onego  m a z u r k a .  Z a b a ­
w i w s z y  przesz ło  god z i nę  wś ród  n i eprze l i czonego  . ł o ­
mu  r adosnego l udu , p osp i e sz y ł  i i ą p o u r o t - d o  obozu .  
W nocy  ko r pus  ten opuśc i ł  z n o w u  oooz  i  mi a r  s i ę  
udać ,  j ak  s ł yc hać ,  do  P o c z a j o w a .  — T r z e j  mocno  
r an i en i  of f icerowie P P .  R u c k i , Wi t wi ck j  i Z a r e m b a  
zostal i  wczora j  do k w a r a n t a n n y  w K l e k o t ou u e  p r z y ­
wiez i eni .  gdz i e  do j a k  na j sp ie szn ie j szego  ich w y l e ­
czen i a  wsze lk i e  p r zeds i ęwz i ę t o  s t a ran i a .  •

U m i e s z c z a m y  l i s t ,  l s t ó r y ś m y  z r ą k  p o w a ż n y c h  
o t r z y m a l i .  , , P e w n o  t o  j e s t ,  c h o ć  w c z ę ś c i  w i a d o ­
m o  w W a r s z a w i e ,  l e c z .  i j a  m a j ą c  n a j p e w n i e j s z ą  
w i a d o m o ś ć ,  d o n i e ś ć  m a m  s o b i e  za  o b o w i ą z e k  : 
Ż.e W  K r ó l e w c u  i G d a ń s k u  ż y t o  w y k u p i o n o  n a  
p o t r z e b ę  w o j s k a  R o s s j i s k i e g o ,  o r a z  p r z y b y ł e  
s u c h a i  y  i m ą k a  m o r z e m  d o  G d a ń s k a  , s ą  ł a d o -  
w a n e  n a  b e r l i n k i  c e l e m  s p ł a w i e n i a  W i s ł ą  d o  
P o l s k i  i W a r s z a w y .  J u ż  n i e j a k a  p a r t y a  b c i l i -  
n P k p r z y b y ł a  w o k o l i c e  T o r u n i u .  A  * e  D y ­
b i e *  j e s z c z e  W a r s z a w y  n i e  o b j ą ł  w p o s s e s s j ą  a 
z  n i a  i W i s ł y ,  w i ę c  t r a n s p o r t  m a  s i ę  w s t r z y ­
m a ć ;  j a k  m ó w i ą  d o  8 d n i ,  za  co  w ł a ś c i c i e l e  s t a -



( 570  )

tk o w po cz te ry  t a l a ry  dz i enn i e  będą  p o b i e r a ć ,
0 gdyby d łu że j  nie można  Wis łą  n Jadź  się ku 
Wa r szawie ,  sk ł ad an e  będą te a r t y k u ł y  w T o ­
r u n i u ,  do czego j uz  znaczne  l o k a l e  ugodzone 
•zostały. O J  dni  dwu rozchodzi  się po P rusacE 
wieść,  i to szczególniej  p r zez  n ieżyczl iwych nam 
* zap a ł em  r o z s i e w a n a ,  ź f  nasze  wojska rozb i ­
t e ,  że jen e r a ł  Umiński  dos t a ł  się w r ęce  m o ­
sk i ewski e .  Co nas tu ba rdz o  za smuca ,  mimo 
wsze lką  n iewiar ę  z naszej  s t rony .  N-.- tępca 
t r onu  P ru sk i eg o ,  by ł  w T o ru n iu  dn i a  22  b.  ui.
1 w i nnych  miastach pob l i sk i ch ,  l u s t r ow a ł  woj­
s k o ,  którego już s t oj ącego ,  i nade jś ć  mającego 
z g ł ęb i  k r a ju ,  ma być 4 ko rpusu  po nad  Po l s ką  
gr an i cą .  Wiol e  ludzi mówi i dowodzi  z p o s p ó l ­
stwa; źe na Królewiec,  znaczny  oddz i a ł  Moska­
li b y ł  p r zepus zcz ony  do P o l s k i ,  ku Ł o m ży ,  i 
to szczegól nie ,  z okol ic Dziadowa  l u d z i - p r u -  
ści powtar za j ą ,  z k tó rych  dwoma  ze sz ł ego  t y ­
godnia  w okolicy Bru dn i cy  rozmawiano,  od  
kupcó w. j ed na k  i wyższe) k l as sy  tego z pew no­
ścią dowiedzieć się nie m o ż n a . 41

( P. R. Niech ży j e  n eu t r a ln ość  i n i e in l c i -  
w e n ej a !)

W ia d o m o śc i  urzędow e od  w ojska .
Do r z ą d u  narodow ego .  —— pe ld r na r s za ł e k  

Dyb icz zk entrowawszy wszys tk i e  swoje s i ­
ł y  , r ozpoczą ł  nakon ieo dz ia łan i a  z aczepne,  i 
dnia  27 b. in. a t fakow. i ł  osobi śc i e  na czele  swo­
jej p r z edn i e j  s t r a ż y ,  na-ze  p r z e d a i e  czaty pod 
Kuf łewem.  Pu łk ow n i k  Demb ińs k i ,  d u W G j ł z a c y  z 
naszej  s t r o n y ,  zn ió s ł  k i l kogo dz inn ą  zaszczy ­
tn ą  walkę  z tak p r z emaga j ącym n i e p rz y j ac i e ­
l e m ,  k tóry  18 a rmat  nap rz ec i wko  na szym d 
dzi a łom rozwiną ł .  W t y m  samym czasie g łówne 
s i ły  f e l d ma r s za ł ka ,  dąży ły na \> sk r* y d l t n i e  n a ­
szego pr awego s k i z y d ł a .  Stosownie do p r z y j ę ­
tego p lanu  k a m p a n j i ,  n ie chcąc  zwodzić walnej  
b i twy w t a m t y c h  okol i cach,  z tak przea raga ją .  
eyiii n i ep r z y j a c i e l e m ,  da ł e m  ro zk a z  w o j s k u ,  
us t ąp ien i a  z po nad K o s t r z y n a ;  k tóry  to ruch  
zos t awszy u s k u t e c z n io n y m ,  dywizja  j e n e r a ł a  
G i e ł g u d ,  i ,częśc ko rpusu  r ezerwowego jazdy 
j e n e r a ł a  S k a r ży ń s k i e g o ,  zaję ły w tylne j  s t r a ­

ż y ,  s tanowi sko M i ń s k a ,  k tó r e  zostało Młako-  
wane nazajut rz  o godzini e H t ć j  zrana.  N i e ­
przyj ac ie l  r ozwiną ł  -znaczne massy p iechoty 
jazdy,  i l i czną a r t y l l e r j ę ,  ale wszys tki e  jego et! 
i i k r ,  zos t ały odpa r t e .  Po tyczka  t a  , przy nosi  
jak na jwiększy  zaszczy t  j ene r a łowi  G ie łgud  , 
i  ̂wojsk u zos t a j ącemu pod jego d o w ó d z t w e m !  

Na koniec ,  po k i i ko dz in n ym  boju,  i wcale n ie -  
zmuszony  p r zez  n i ep r zy  jaciel ,, "ustąpi ł ku Dem-  
beniu,  pod k tó r ą  to W s i ą  za jmu jemy  dotąd s t a ­
nowisko.  -

Zapewn ić  mo g ę  rząd na rodowy ,  Se w us t ą ­
p i en iu  na sze ,u ,  ani  j e d e n  ż o ł n i e r z ,  w sku t ku  
boju,  w niewolą W z i ę t y  nie został ;  a j e ż e l i  n i e ­
p r z y j a c i e l  j a k i m  j e ńce m s z c z y c i ć  s i e  będz i e ,  
to go j e d y n i e  z  p r z y c z y n y  c h o l e r y  p.*o . iUłeod  
w le s ie ,  m ó g ł  z ab rać .

W dniu wczo ra js zym , j e n e r a ł  Umiński  m a ­
szerując  od Okuu iewa  do S t ani s ł awowa,  na c z e ­
le dwóch szwadronów j azdy Lubel sk i e j  , s p o ­
tk a ł  b r yga dę  n i e p r zy j ac i e l sk i e j  k -wal er j i  j cne-  
r a ł a  Nassakin;  s zwadrony  Lube l sk i e  śmia ło u.  
du rzy ł y  na n i eprzy j ac i e l a ,  r ozbi ły  go, i aż do 
S tani s ł awowa  śc iga ły .  N iep rzy j ac ie l  ' S t r ac i ł  30 
k i l k u  ludzi  w zab i t ych ,  i j e d n eg o  officera; r o t ­
mi s t r z  Tu rsk i  i 72 j eźdców 7. końmi  zabrani  
zostal i  w niewolą .  Z na sze j  s t r o n y ,  3ch of/i- 
cerów r anny ch i ac iu  Żołni erzy  , zabi tego Ża­
dneg o  nie mamy.  W y s ł a n e  oddz ia ły ,  zb i e r a ły  
j e szcze  po les ie  p rzez dz i eń  wczora jszy ,  rozbi ­
tą  jazdę b r yg ad y  n i ep r zy j ac i e l sk i e j .  * P u ł k o ­
wnik  D łu s k i ,  p rowadząc  do a t t aku ,  pu łk  j azdy 
Lube lsk i e j  pu łk o w n ik a  Jai a czewsk iego  , wraz z 
t ymże ,  dal i  nowe dowody męztwa.  Major  K a ­
mińsk i  dowódzca szwadronu ,  podobnież.  s ię od­
z n a c z y ł . —  W Mi łosnej  dn i a  28 kwie tn i a  i S 3 ł  
roku,  o godzinie  6tej  r ano.  —  Wódz aacze lny  
(podp i s . )  S krzyn e ck i .

N ie p o d le g ło ść  p o d ł u g  P o la k a  Sum iennego .
N ik t  m e  zap rzeczy ,  Żeby i Po l ak  S u mi enn y  

c i ekawych wiadomości  czasem nie podawał ,  lecz 
zadziwiającą p r z y t e m  jes t  r z eczą ,  Że dotychczas  
m e  poją!  tego co p r zec i eż  p r z edewszys tk i e in  
powini en  b y ł  po jąć .  Już  szós ty  mie s i ąc  wał-
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czy my  aa n a w ^  n iepod l eg ło ść ,  Polak Somien* 
oy  j ednak  nie pojmuje jcsz*7,e na c ier a  n i e p od ­
l eg ło ść  k .v jn  aasadaa się.  Jes t  lo g r zechem 
n ie  do przebaczeni a,  To co dzisiaj  powinno sta 
nowić  wi a r ę  każdego Po) ka ,  tego w ła śn i e  S u ­
m i en n y  Polak dotychczas  jeszcze  z rozumieć  
n ie  nurze. W Nr** 118 w a r t y k u l e  pod napi sem:  
,,  r oz są de k  narodu i ludu pol sk i ego mnie 
ma,  Że dy k t a to r  Żądał  n iepod l eg ł ego  k ró l es twa 
dając t aka  i n s t rukc j ą  ma rgrab i  Wi - l o pe l sk i em u ,  
ażeby od' gabinetu Londyńsk i ego  d o m a g - ł  się 
Król es twa  Pol ski ego po p r zy ł ączen iu  do niego 
p rowinc j i  Polskich  pod r ządem ros s j i skun bę­
dących ,  /. zachowaniem jednak Miitołaja na l i o  
n ie  Pol sk im.  Z tego wszystk i ego widać,  ze 
Polakowi  S u m i en n em u  się • ■ * 10■» 1 %V°p 1 $ 
śm y  być k ró l e s t we m n i epodl eg łym,  zostając j e ­
d n a k *  pod rządami  cesar za  ros s j i sk i ego  ja 
Ił o ko ns t y tucy jnego  k ról a  Polskiego.  Wszaic- 
źe podoboy  stan rzeczy dawniej  i s tn i a ł  a p r z e ­
cie/. dla tego w ła śn i e ,  Żeśmy chcieli  być mepo* 
d l e g ł y m  n a r o d e m ,  mus ie l i śmy  dawne to nasze 
po ł oż e n i e  zmienić .  Wprawdz ie  prowinc j e  l e ­
sk i e  nie b y ły  z nami po ł ączone,  lecz. p t z j l ą c z  
n ie  k i l ku  prowincj i  nic chcemy p rzypuśc i ć  aby 
mog ło  w in i r i naoiu  Polaka Sumi enn ego  s t ano ­
wić wyobrażen i*  n i epod l eg ło śc i  k r a ju .  Cóz 
■więc rozumie  P o l a k  S um ie nn y  pod wyrażen i em:  
kra j  n i epod l e g ły ?  nade r  t r u d n e  do odgadn ięc ia  
p y t a n i e ,  kon ieczni e  t rzeba powiedzieć ze n ie  
r ozumie  wcale  t ych wyrazów. N iewiadomość 
ta red . k t o r r  pisma publ icznego może na ogoł  
bardzo  szkodl iwy wp ływ lyywierać.  K iedy  n a ­
sza sprawa dzisiaj  na tera wyłączni e  stoi ,  ażeby 
wszyscy prze j ęl i  się łem święt em p i zeko na -  
n i e m ,  że j e dy n i e  t y lko n i e pod l eg ło ść  Polski  
zbawić nas inożf . dzisiaj rozsiewać w pub l i c zno ­
ści  wyobrażenia  c i emne,  n i ez r ozumia ł e ,  fa ł szy-  
vre o n iepod l eg ło śc i  ogrodu jest  to satno co 
1-iić ca ł e  s / c / y ł o e  dążen i e  naszego powstania* 
N apo mi nam y  więc r edakc j ą  Polaka S u m i e n n e ­
go,  ażeby się post ara ła  p rzeci e o jasne z rozu ­
mieni e  tego czego my  żądamy.  Niechże pi s e ­
c ie  r.iz po jmie :  że Króles two Po lsk ie  niepui

l eg ł e  a cesarz r oss j i sk i  n« t r on i e  Po lsk im  ja­
ko k ró l  k o ns t y tu cy j ny ,  są dwie rzeczy tak  z s o ­
bą  s p r ze cz n e ,  tak się pogodzić  u i e d a j ą e e ,  jak 
woda z ogni em.  Zę by  Polakowi  Su mi en n em u  
ł a two p r zed  oczy tę prawdo pokazać weźmy  na 
p r zy k ł ad  po jedynczego  cz łowieka .  W t e d y  j e ­
s t em n i e za l eg łym,  panem moim wł a sn ym ,  k i e ­
dy w życiu mojem zu p e łn i e  się k i e ro wać  mogę 
p od ł ug  mojej  wo l i ,  k i edy  los mój ,  mo je  dzia­
ł a n i e  nie za leżą  od obcych rozkazów.  P i zec i -  
wnie wówczas jes tyin u l e g ł ym ,  jeżel i  ś l epo  ty 1 - 

ako wykonywać  muszę  cudzą wolę ,  cudze żąda ­
nia.  To  samo się dz ie j e  z na rod em.  I tak P o l ­
ska  pod t ym j edyni e  w a r u n k i e m  może być  n i e ­
p o d l e g ł ą , ’’jeżel i  będz ie  miała  oddz i e lnego  sw e ­
go kró l a  P o l s k i e g o ,  k tó ry  p r z e z  to s amo  n i e  
będz i e  jak t y lko r e p r e z e u t i o l e m  woli l udu  P o l ­
skiego.  Pr zec iwn ie  Polska ,  choćby i po p r z y ­
ł ąc zen iu  dawnych  p rowinc j i ,  s ko ro  t y lko będzie  
mia ł a  na ti onie swoim cesarza ro s s j i sk i rgo ,  nie 
bęJz i*  na rodem ,n i e p od l e g ł y m ,  bo r ządz i ć  nią 
będz i e  k ró l  nie wolą l udu Pol sk iego  k i e r o w a ­
ny ,  k tóry  u niego nic znaczyć n i e  może w po ró ­
wnaniu  do czerdz i eś to-mi ! jonowego cesar s twa ,  
ale wolą ludu rossj i skiego.   ̂ Ulegając  pod ja-  
k i e in iko lw iek  bądź  gwaranc jami  cesarzowi  ros-  
s j i sk i emu  , nie będz i emy  u l egać  woli naszej  ale 
woli Rossji  , a tak pozbawieni  w ła snego  k i e r o ­
wania się w życiu,  n i ei r i ogl i byśmy nigdy nazywać 
się na rod em n i epo d l eg ł ym .  Kazanoby nam mo­
że po raz d rugi  iść jes zcze przeciwko  n a szemu  
p rze ko nan iu  na u j a r zmien i e  F rancj i  i Be lg j i .  
By ł aby  to wyprawa bardzo zgodna z ż ądan i ami  
dworu Pe t e r s b u r g sk i e g o ,  a le  wpros t  p r zec iwna  
naszemu uksz t a ł een iu ;  j ednak będąc pod r z ą ­
dem cesarza ro s sy j sk Bgo  mu s i e l i byśmy  rozkaz, 
jego wykonać .  U la  tego to więc w ła śn i e  ż ą ­
damy n iepodl egłośc i ,  żądamy mieć od dz i e ln e ­
go k ró l a ,  ażebyśmy mogl i  t akże  zająć miejsca  
w pol i tyce  eu rope j sk i e j ,  k t ó r eby  odpowiada ło  
na szemu  duchowi narodowemu ,  ż eb y śm y  nie b y ­
li już  d łużć j  nar zędz i em despo tyzmu  i p r ze ­
mocy,  ale, tarczą wolności  eu rope j sk i e j  j ak  d a ­
wniej .  Do tego nas przecie  c csa i*  rossyjsks
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nic będzie  chcia ł  używać,  gdyż wie lkość  swoją 
w ła śn i e  zasadza na tein;  a żeby wolność ,  gdz i e ­
kolwiek  jeszcze  i s tnieje  u j a r z m i ł ,  po dk o pa ł  i 
zn i s zczy ł .  T y t u ł  k ró l a P o lsk iego  n i e  zdo ła  inu 
p r z ec i eż  rozumu polskiego wlać w g łowę,  cho­
ciażby b y ł  k ró l e m po l sk im ,  n ie  p r z e s t a łb y  być 
Moska l em,  n ie  p r ze s t a łby  nami  po mosk i ew sku  
rządz i ć ,  my j e d n a k  po po l sku  r z ą dz o ny m i  być  
chcemy .

(A.  n . )  Cni  (Ar i st i di )  i l le  ( quid, im  homo) 
r e sp o nd i t :  se i gno rar e  A r i s t i d em ,  s ed  sibi non 
p l a ee r e ,  quod cupide  e l abora sse t  u t  p r a e t e r ce t e -  
ros  j u s tu s  a p p e l l a r e l u r ! (C ornelius  N a pos ) .  
Znan a  to jes t  pow>szechnie anegdot a ,  k tó r ą  s t o ­
suj ąc  do naszych te raźn i e j s zych  okol i czności ,  
można  s ł u szn i e  wnosić:  że jeśl i  na wszys tko  po- 
g lądać będz i emy  ok i em N ow ej  P o lsk i ,  albo lóż 
P .  B runo na  h ra b i  K i c iń s k i e g o ,  tedy n ie  nie 
zna jdz i emy  wolnego od zar zu tu .  Wówczas:  chęć 
zachowania po r ząd ku  w k r a j u  , b ędzi e  p e d an ­
tyz m em  de sp o t yc zn ym ;  powśc iągn i en ie  n a d u -  
żyć ,  p romocj ą  k r ew nyc h  i p r zyj ac ió ł ;  w spa r ­
cie pot r zebuj ące j  ludzkości ,  p ro t ekc ją ;  s ł owem,  
na jzacnie js ze  uczucia  i n a j l ep sze  chęci  m o ­
żna będz ie  zobaczyć  w t a k  dz iw acznem św ie ­
t le  , jak widzimy po j iolsku p r zedz i er zgmione  
mgpainotjoźy  Owidiusza.  Pan Kic iński  hra b ia  
k tó r y  j ako  wydawca O r ła  B ia łeg o  ongi  pod c e n ­
z u r ą ,  nie m i ą ł  zaclnego u r z ę d u , i  te raz  nie  
m a  i  nie. s ta ra  sie oto , a k tó r y  na s t ępn i e  i 
p i e rwe j  i t er az  n a le ż a ł  do o p p o zy c j i , nie p o ­
doba sobie w dwóch fs ini l jach obejmu jących  u- 
r z ę dy  na t e r az ,  a osobl iwie w j edne j ,  k tór a nie 
powo ła ła  go jako cz łonka  swego więcej  u t a l en ­
towa neg o  do objęcia j ak i ego  u r zędu .  P.  hrab ia  
lubi  widać,  by go proszono;  a że to nie nas t ą ­
p i ł o ,  za tem a t t ekuj e  Pana Le lewe la ,  że b y ł  w 
Wi l n i e  c enzorem i że do koinmiss j i  oświeceni a 
wp rowad z i ł  swoich k r e w ny ch .  Co do p i e r ­
wszego,  j ako  naoczny św iadek  okol i czności ,  im 
więcej  oburza mn ie  n i e s ł u s zn o ść ,  t ym  bardz i e j  
widzę  po tr zebę  wyjaśnienia  c a ł e j  r zeczy.  Xiądz  
Kłąg iewicz  , d ok to r  teologj i  , i p ro f e s so r  te-  
ologj i  dogma tyczne j  w un iwe r sy t ec i e  podów­

cza s ,  a te r aźn i e j s zy  su f r agan  , czy też b i skup 
Wi l eńsk i ,  będąc  cen zo r em p rz ep u ś c i ł  w T y g o d ­
n iku  Wi l e ńsk im  a r t y k u ł  o F a n d a n g o ,  (*) k tó ry  
nie  spodoba ł  s ię rządowi  mosk iewski emu 1 

sp rawi ł :  że cesar z A lex and e r ,  im ie n n y m  u ka ­
zem,  s k a z a ł  r e d a k t o r a  tego p isma na k i ł ko ty-  
godniowe więz ienie  do t u r m y ,  au tor a  Na rbn t t a  
wys łużonego  ofi lcera toż samo,  (**) xiędza K łą -  
giewićza p r zez  wzgląd t y lko  n3 kap ł ańs twa  uwo l­
n i ł  od ka ry ,  lecz odsądz i ł  od sp r awowan ia  n a ­
da l  obowiązków cenzo ra ,  a nar eszc i e  T y g o d n i ­
ka Wi l eńsk i ego  zakaza ł  wydawać .  Pot r zeba  więc 
by ło  obrać  na s t ęp cę  s i ęd zu  K łąg i ewiczow i ; a 
7.0 n ik t  z p rof es so rów n ie  ch c i a ł  przyj ąć  tej  
f unkcj i :  zaczem Pan  A ndrze j  Śn iadecki  wn iós ł  
na pos i edzen iu  u ni wersy t e ck i e m , aby na d e -  

s t ępne j  e lekc j i ,  k toko lw iek  zostanie  wybrany ,  
n ie  wy mawiał  się od tego obowiązku.  P r zy j ę to  
w n io se k ,  i ob r any  zos t a ł  P.  L e l e w e l ,  k tó ry  
t r u dn i ąc  się t ym za s t ępczym  obowiązkiem przez  
k i l ka  mies i ęcy i na raża j ąc  sie us t awnie  na n i e ­
bezpi eczeństwo,  więcej  z rob i ł  dob rego,  an iże l i  
Pan  hrab ia  wydaj ąc  O r ł a  B i a ł ego  i k łócąc  się 
z ówczesną ce nz u rą .  Wszakże  w despo t ycz ny m 
r zą dz i e  większa podobno j e s t  ch luba  nie  opu* 
szczać n iebezp iecznego i d e l i k a tn e g o  u rzędu  ; 
aniżel i  usuwając się pozbyć do razu wszelki e­
go k łop o t u .  Oko ło  tegoż samego czasu,  wła­
śni e k i edy  m ło dy  P l a t e r  nap i s an ym  na tabl i ­
cy w kl as s i e  wyrazem:  niech i y je  kon s ty tu c ja  
3 maja  ! wywo ła ł  draprfeżną czynność  n i ecne -

f * )  Fandango t a n i e c  h i s z p a ń s k i , a n e g d o t a  o  n im  
w  t y g o d n i k u  W i l e ń s k i m  u m i e s z c z o n a ,  j e s t  t a k a :  d w ó r  
r z y m s k i  g o r s z ą c  s ię  l u b i e ż n o ś c i ą  t e g o  t a ń c a ,  p o s t a ­
n o w i ł  g o  w y w o ł a ć  k l ą t w ą .  Z e b r a n i  k a r d y n a ł o w i e  n a  
s ą d o w n i c t w o ,  c h c ą c  s ię  p r z e k o n a ć  n a o c z n i e  o z g o r ­
s z e n i u ,  k a z a l i  g o  w  o b e c n o ś c i  s w o j e j ,  p r z y  o d g ł o s i e  
m u z y k i  o d t a ń c z y ć .  D o s k o n a l i  t a n c e r z e ,  s t a w i e n i  w  
o b e c  t a k  s z a n o w n e g o  g r o n a ,  r o z w i n ę l i  w s z y s t k i e  
w d z i ę k i  fandango, co t a k  u j ę t o  c a l e  z g r o m a d z e n i e ,  że 
s ę d z i o w i e  z a p o m n i a w s z y  o s w o i m  c h a r a k t e r z e  p o ł ą ­
c z y l i  s ię  z  t a ń c u j ą c y m i ,  i w y d a l i  w y r o k  o n im  s w o i m  
w ł a s n y m  c z y n e m .

( * * )  N a  p r z e d s t a w i e n i e  p o l i c m a j s t r a  w i l e ń s k i e g o  
S z ł y  ko  w a ,  W .  X .  K o n s t a n t y  u w o l n i ł  z a s ł u ż o n e g o  
N a r b u t t a  o d  k a r y .
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go Nowosi lcowa ; Pan  Le lewel  jako prof e ssor  
Listo i-ji , ca łą  godzinę  miał  rzecz z ka t ed ry  o 
kon s ty tuc j i  3 maja w pośród szczękaj ących na 
sal i  pałaszami  siepacze')w de s po tyzmu .  Z r e ­
s z t ą ,  j ak  ma ło  dba ł  Pan Lelewel  o powagę c e n ­
z o r s k ą ,  mogą pos łużyć  za dowód p r z epu sz czo ­
no ca ł e  dz ie ł a  Mickiewicza,  a w niein osobl i ­
wie u s t ęp  o cenzurze  ’(*)•  He  wiedzieć  mogę,  
n igdy  Pa n  Lel ewel  nie mn ie ma ł ,  by nadużyci a 
d r u k u  nie m ia ły  być  powściągane,  bo nawet  i 
ko d ex  nasz dotychczasowy  mówi w tym wzglę­
dzie  dosyć  d os t a t e cz n i e ,  a i sam Pan  hra b ia  
n iedawno przeciw t emu  pows ta ł .  Co się^ zas 
t yczy  posady  p ł a tne j  professor*,  k t ó r ą  za jmo­
wa ł  Pan L e l e w e l ,  to zais te nie dla p ł a cy  ją  
za jmowa ł  (bo w iadomo wszystk im co byl i  w u- 
n iwer sy t ec i e  Wi l eń sk i m ,  ż esweję  pens j ę  w wiel ­
kie j  części  poświęca ł  na wsp ie r an ie  ubogich 
akademików,  na s k ł a dk i  d o b ro c z y n n e ,  na za­
s i ł ek  dla więzionych przez  Nowosilcowa ak a ­
demik ów  , k tó r z y  po 3 dni  nic n i e  j edl i ,  i t .  
p . ;  ale dla wyższych widoków,  k t ó r ych  sku t ek  

y A tuś mi panie motylu 1
Ten migający w kolo oćtny rój skrzydlaty ,
'M życia gasił każdy promyczek ośw iaty ,
Za to po strasznym sądzie ciemność ich zagarnie (  
Tymczasem z potępioną błąkając się duszą ,
Chociaż nie lubią światła, w światło lecieć muszą;
To są dia ciemnych duchów najsroższe męczarnie! 
Patrzaj  ! ów motyl strojny barwianemi s za t y ,
Był  jakiś królik, albo pan bogaty, 
t  wielkim skrzydeł roztworem 
Zaciemniał miasta, powiaty.
Ten drugi mniejszy, czarny i pękaty ,
Byl  xiążek głupim cenzorem 
1 przelatując sztuk nadobne kwiaty ,
Oczerniał każdą piękność którą tyiko zoczjT ;
Każdą słodkość zatrutym wysysał ozorem,
Albo przebijał do ziemi środka 
J nauk ziarno z samego zarodka 
Gadziny zębem roztoczył...
Ci znowu w licznym snujący się gwarze ,
Są dumnych pochlebnisie, ezernidel pisarze.
Na  jakie pan ich gniewał się zagony,
Tam przeklęta chmura Jeci,
I  czy ledwie wschodzące', czy dojrzale plony,
Jako szarańcza wybija,
Za tych wszystkich moje dzieci,
Nie w arto zmówić i Zdrowaś Mtirja\

Dziady część II.

w te r aźnie j sze j  rewolucj i  na j l epie j  s i ę  okazuje .  
B y ł  to za prawdę cel  wznio s ły ,  s z l ache tny .  I  
pocóż ini ał  z r zekać  się swego obowiązku P an  
L e l e w e l ,  k tóry  po usuni ęc iu  s iebie z prof es -  
sorstws.  c a i sk im  ukazem ,  spoko jn ie  do swojego 
szczupłego-  mieni a  po w ró c i ł ,  k t ó ry  wreszci e 
t ak  sz lachetni e  swoją pens j ą  r oz r ządza ł .  
Wszakże  snadni e j  P a n u  K i c i ń s k i e m u ,  l i b e r a l ­
nemu  wydawcy O rła  t t ia łe g o ,  z r ze c  się a r y ­
s t ok ra tycznego ep i t e t u  h ra b io s tw a , t ak  źle kwa-  
d ru j ącego  z l ibe ra l i zmem;  * p rzeci eż  t fgo nic 
czyni .  Ale p r ze jd źm y  do d ru g i eg o .  P r awda  
że Pan  Le lewel  wp row adz i ł  do kn mmis s j i  o- 
świeceni a swego b ra t a ;  a leż  ten  b r a t  znany ca ­
ł e m u  kra jowi  ze swoich cn ó t  o b y w a te l s k i c h ;  
bo b y ł  k i edyś  pos ł em i z a szczy tn i e  odpowie ­
dz i a ł  swemu p o w o ła n iu ; t en  bra t  m ó w i ę ,  nie 
p r z y j ą ł  i nie w chodz i ł  w to ur zędowan ie .  Pan  
Majewski ,  i le wiedzieć  m o g ę ,  c iągle  b y ł  li zy-  
many  zdała od swego radcowstwa p r ze z  Pana 
Lel ewe la ,  i t e r az  ma być za s t ąp io n y  pr zez  P. 
Go łuchowsk i ego ,  cz łowieka  również, j ak i Pan 
Le lewel  prze ś ladowanego  n i e s łu szn i e  ód M o ­
ska l i .  Pan  Wi tkowski  nie j es t  ż a dnym k re w n y m  
P a n a  Le l ew e la ;  owszem Pań  hra b ia  jes t  d a ­
l eko  b l iż szym k re w n y m ,  a n ie  zos t a ł  p rzeci eż  
do niczego powołany .  S łowe m mówiąc,  podo ­
bno  Pan hrabia  nie poj ą ł  dob rze  ducha  oppo -  
z y c j i , podobn ież  jak  i N o w a  P o l s k a , k i edy  
s ięga osobistości  t y l ko  s a m yc h  i p r z e k r ę c o n e  
fakta za rzeczywis tość poda je .  Niech  mi p r z e ­
to wybaczy,  że  j ą ł e m  się s t r on y  sp r a wie d l iwo ­
ści ,  i w y t k n ą ł e m  p raw dz iw ą  s t r onność .

J.  K.  O rd yn iec .
B a p p o r t  B y  b icza  z d , 2  k w ie tn ia  (z G a ze ­

ty  B e r l i ń sk i e j . )  Donos i  w n i m  f e l d m a r s z a ł e k  
h r .  Dyb i cz  o swoich da l s zych  p rzygotowaniach  
do prze j śc i a  W is ły ,  k tó r e  z wsze lką  us i l nośc i ą  
po s t ępu j ą  coraz bardzi ej ;  p r zezna czo ne  do tego 
wojska pomimo z ły c h  d róg  w y p e ł n i ł y  p o r us ze ­
nia j ak i e  im po lecono.  J e n e r a ł  Ros en  pozo ­
st awiony zos t a ł  na dawnem przez s i ebie  zaję-  
t e m  s tanowisku ażeby miti ł  b aczen i e  na P ra g ę  
i żeby zabezp i ecza ł  nasze k om m un ika c j e .  Po ­
lecono  mu  ażeby sarn nie  r ozp oc z yn a ł  bo ju ,
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w p rzy pa tik u z ni gd yb y  prac* i i rzemagające s i ­
ł y  napas towanym z o s L ł ,  ażeby sig co fną ł  w 
k i e r u n k u  mu p rz ep i s a ny m ,  dla po ł ączen ia  sig 
7, d ru g i m  k o r p u s e m  p i echo ty ,  k tó ry  ze ś rodka 
pańs twa nadciągał ’. W dniu  31 pokaz a ł y  sig 
r ap townie  znaczne  massy  wojska bun tow n ikó w,  
na pa d ły  n i espodz iani e  na awangardę  j en e r a ł a  
I ł osena  pod dowódz twem jen.  Gei smara  pod  Mi ­
ł o s n ą  s tojącą,  i zm us i ł y  j ą  cofnąć się do Dera-  
be go Wie lk i ego ,  gdzie  zna jdował  się p i erwszy  
o dd z i a ł  6 go ko rp us u .  T u  rozpoczę ł a  sio żwa ­
wa bitwa t rwająca 4 godz iny.  Wojska  naszych 
p rzec iwn ików przeważające  l iczbą i do tego na ­
g ły m  wzmocn ione s u k u r s e m ,  na t a r ł y  r ap townie  
na nasz  p r zed n i  oddz i a ł ;  j e n e r a ł  Rosen p r z e ­
widując  n iepodob i eńs two  u t r zyman ia  s ię na s t a ­
now i sk u ,  r ozpoczą ł  cofanie ku Mińskowi ,  s t o ­
sownie  do danych mu  p op r zed n i o  rozkazów , 
w t ym zda rze n iu  4 a rm a ty  zostały się w b ł o ­
c ie ,  n i e m o ż n a  je bowiem by ło  zabrać  z sobą 
d la  n a d e r  z ł ych  drog .  W nccy na dn iu  i  kw ie ­
tni a  z a j ą ł  j en .  Rosen  mocne  s tanowi sko z t a m ­
tej  s t r on y  Ka łu s zyn a  nad r zec zka  Liwiec,  gdz i e  
pozos t a ł e  części  jego k o rp us u  mają się z n im 
p o ł ą cz yć ,Sk o ro  t y lk o  naczel .  wódz dowiedz ia ł  się 
o tych po ruszen iach  n i ep rzy j ac i e l s .wo j ska , rozka -  
z a ł a ż e b y  p r zedewszy  s t k iem d la  z rozumien ia  jego 
zamia rów ,  ws t r zymać  się jeszcze  nieco z p r ze j ­
śc i em W i s ł y ,  poczem s tosownie do oko l i c z no ­
ści ,  albo bez odwłoki  p r ze jdz ie  na lewy b r zeg  
W is ły ,  albo gdyb y  ko rpu s  j e n e r a ł*  Roscna  na 
nowo miał  byc  s t t a ko w an ym  , ude rzy  zarówno 
na s k r z y d ł a  i na t y ł  n i epr zy j ac i e l a .  Od dz i a ł  
bun town ików pod dowództwem j en e r a ł a  Umiń ­
sk i ego  po raż on y  na dn iu  2 ti marca p r zez  nasze 
wojska co fną ł  się n i ezwłoczn ie  ku Wiśle.

Z Memla .  —  Dn ia  16 kwie tni a  p r z y b y ł  do 
P o ł ą g i  j e n e r a ł - m a jo r  R e n e k a m p f , ma on objąć 
dowództwo n*d t amte j s zym oddzi a ł em wojska 
z ło ż o n y m  z 2700 l udz i ,  zamia rem jego jes t  
dz ia ł ać  z aczepn i e ,  i w t ym celu mi a ł  s i ę -udać  
na jp r zód  ku Dorb i anom.

D y r e k to r  a rsen a łu  budowniczego'. — W dopełnie­
niu polecenia kommissji  rządowej wojny z dnia 17 
b. in i r. Nro zawiadam iani  trudniących się
handlem d r z e w a ,  ze wspomniany arsenał potrzebn­
ie pod kocioł m achiny parowej miesięcznie d rzew a  
opalowego sosnowego, zd row ego ,  suchego i d rdzeń- 
negoysążni kubicznych 30 czyli rocznie około 400 
są ż n i , rzniętego w szczapy łokieć jeden długie, nie 
drobno łu p an e ,  tak:  iż pieniek mający 20 do 24 ca­
li srednigo, na 7 do 8 lup rozłupany jest dos ta tecz­
ny ; tak iego drzew a w arsenale w miejscu wskazaneni 
do odb io ru ,  należy ułożyć 3 łokcie warszawskie  sze­
r o k o ,  wysoko i g łę b o k o ,  co stanowi sążeń kubicz- 
in ' / . iw ie i a :a r y  w sobie stóp kubicznyeh 2 iG. Arse­
nał płaci za  wspomniane drzewo miesięcznie, po u- 
p łynionym  miesiącu i udowodnieniu Odstawionej ilo­
ści kw itam i tegoż arsenału  na każdą odstawę wyda- 
wanenu; pierwszego jednak miesiąca dostawa wstrzv- 
nianą będzie jako rękojnt a  regularnej d o s t a w i , aż 
do końca kontrak tu  obowiązującego. Cena zadań,-, 
teraz  przez dostawcę , jes t  'zip.'  4Ś gr. 20 za  sążeń 
wyżej opisany z dostaw-ą do arsenału. W zyw am  
więc każdego chcącego • włjąd się tej d o s t a w y , any  
w. Pjzeciągu dni idciu od da ty  ogłoszenia tego z a ­
wiadomienia, czyli do dnia 5 m aja  r. b. nadesłał  i na 
piśmie zap ieczętowane pod adresem do d y rek to ra  
a rsena łu  budowniczego swe d e k la rac je ,  z wyraźneni 
oświadczeniem ceny o wiele mr.iej żądają  od p o w y ż ­
s z e j , i z wyrażeniem swego imienia, nazwiska, m ie j­
sca zam ieszkan ia ,  podpisem własnoręcznym stwier­
dzonego .Nadesłane deklaracje w dniu fi m aja  r. b.
0 godzinie 10 z rana  w biórze tegoż arsenału w p rzy ­
tomność, osob tę dyrekcją  sk ładających  odpieczeto- 
wane zostaną  K a k tó ra  z tych będzie obejmowała  
najniższą cenę, właściciel tej zostanie dnia tegoż z a ­
w ia d o m io n y , ab y  się s taw ił  do zawarc ia  kontraktu.  
\V W arszawie,  d. 24 kwietn ia  1831. -  Podpułkownik  
l i  u a nic ki

D y rek to r  arsenału  budowniczego zawiadamia oby- 
wateli i włościan w okolicy W arszaw y ,  że potrze­
buje do arsenału węgli z drzewa w znacznej ilości,, 
p łacąc po zip, d w a  za  korzec warszaw ski;  ktoby 
wiec takow e  posiadał,  zechce 'ich  napewno do te»o£  
a isenaiu  dostawić, a to w jak  najkrótszym czasie.

, (Podpis jak  wyżćj ):
Cztery  I okoje z  kuchnią  , piwnicą i drwainią na 

l.esznie  są do najęcia każdego czasu na dnie, tygo­
dnie lub do końca k w a r ta łu ;  dowiedzieć sie można 
przy  ulicy Elektoralnej pod-Nrepi 7 .5 w dziódzieńcu 
w korpusie na drugiem piętrze u P. Potkańskiej.
Dziś z ia n a  c iepła  stopni 7. — Wczoraj w poi. If5.
1 EATU NA ilUDOW  Y. Dziś:  Oblężenie W arszaw y.
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